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Podróż cara. 


-(Telegr. „Nowej Ręformy".) 


Coves. Dzień wczorajszy był poświęcony wy- 
ścigom jachtów, przyczem byli obecni car i 
król. ME E 

Londyn. Wysłany do Coves specyalny kore- 
spondent biura Reutera upoważniony jest do 
oświadczenia, że car wyraził swe zadowolenie 
z powodn wspaniałego przyjęcia i wyglądu 
floty. 


Toasty. 


Coves. Podczas bankietu na pokładzie angiel- 
skiego jachtu królewskiego wzniósł król Edwari 
toast, w którym dał wyraz swej radości z te- 
go powodu, że miał sposobność poznania naj: 
większej floty, jaka kiedykolwiek była zgro- 
madzona. Król jest przekonany, że car będzie 
te okręty uważał nie za symbole wojny, lecz 
za środki do obrony angielskich wybrzeży i an- 
gielskiego handlu, przedewszystkiem zaś dla 
obrony interesów pokoju. Król spodziewa się, 
że wizyta członków Dumy w Angiii powiększy 
jeszcze przyjazne stosunki, pannjące między 
obu krajami. 

Car Mikołaj odpowiedział słowami serdecz- 
nej podzięki. Swietna rewia — mówił — jest 
pełnym dowodem potęgi Anglii. Oby przyjazne 
przyjęcie członków Dumy 'i rosyjskiej ` floty 
w Anglii było znakiem wzrosiu serdecznych 
stosunków między Anglią a Rosyą, które to 
państwa na wspólności w interesach oparły 
swój wzajemny stosunek. 


Przeciw wizycie w Anglii. 


Londyn. Na zgromadzeniu partyi robotniczej 
poseł Heyr Haidye wystąpił gwałtownie prze- 
ciw wizycie cara w Anglii i zaznaczył, że okręt 
cara zbliża się do Anglii tak samo, jak okręt 
zarażony cholerą. 


Francya I Rosya. 

Paryż. Na wczorajszem posieozeniu Rady mi- 
nistrów, prezydent Fallieres stwierdził, że 
podczas jego konferencyi z carem skonstatowa- 
no zupełne porozumienie między Francyą i Ro- 
syą, jakoteż, że sojnsz obu państw przyczynia 
się do wzmocnienia pokoju. Minister spraw za- 
granicznych Pichon również stwierdził, że w 
swych konferencyach z ministrem Izwolskim 
objawiło się zupełne porozumienie we wszyst- 
kich sprawach międzynarodowych. 


Giosy prasy angielskief. 


Londyn. Omawiając wizytę carską, pisze „Dai- 
ly Nevs*: Jeżeli Rosya chce naszej przyjaźni, 
to musimy znać dokładnie warunki. Nie jeste- 
śmy ślepi i widzimy czerwoną plamę na ręce, 
którą nasz monarcha uścisnął. „Morning Post*, 
odpowiadając na protesty przeciw tym odwie- 
dzinom, wygłaszane przez niektóre sfery, dowo- 
dzi, iż ugoda Anglii z Rosyą4 dała doskonałe 
wyniki. Nieufności, jakie przedtem odczuwano 
w obu tych państwach w każdej sprawie euro- 
pejskiej lub azyatyckiej, obecnie zniknęły. — 
„Standard“ pisze, iż obecność cara na teryto- 
ryum angielskiem nikogo nie zatrwoży. Prze- 
jazd monarchy tego należy uważać za jedną z 
chwił, które umocnią wiarę w pokój. „Daily 
Telegraph“ uważa wizytę tę jako punkt zwro- 
tny w historyi Europy. Odwiedziny te usuwają 
wszelkie powody do niesnasek między Anglią 
a Rosyą. Przy sposobności pismo napomina An- 
glię, aby więcej starała się o interesy własne, 
niż innych narodów. 

Radykalna „Morning Leader“ twierdzi, iż 
odwiedziny będą miały wyłącznie charakter u- 
rzędowy. W powitaniu narodu angielskiego cze- 
gos brakuje. Duma państwowa w Rosyi powin- 
na stać się realną, ministrowie odpowiedzialni. 
Jeżeli wszystko to w Reosyi nie ziści się, wol- 
ny naród angielski zmuszony będzie wówczas 
powstrzymać się od wyrażenia swych sympa- 
tyi i serdecznych powitań. Do Greya wysłano 
list, podpisany przez pisarzy angielskich, du- 
chownych, profesorów, członków parlamentu i 
inne osoby, w którym to liście wyrażona jest 
prośba do rządu, aby uczynił wszystko co mo- 
że, aby ulżyć życiu rosyjskiemu. „Times“ pi- 
sze: Możemy zapewnić cara, iż zuaczna więk- 
szość ludności całkowicie przyłącza się do po- 
witania cara z carową z powodu przyjazdu do 
Cowes. Monarcha rosyjski i naród rosyjski mo- 
ga być pewni, iż ani liczba protestujących prze- 
ciw przyjazdowi, ani ich wpływ, nie ma nic 
wspólnego z tym hałasem, jaki wszczęji listem 
swoim do Greya. — Są to tylko bezmyślne o- 
belgi. 


Głosy prasy francuskiej. 

Paryż. „Aurore“ omawiając zjazd w Cher- 
bourgu, wyraża przekonanie, że Rosya i Fran- 
cya żadnej akcyi nie przedsiębiorą bez Anglii. 
Wobec tego Śmiało można mówić nie o trój- 
porozumieniu, lecz o drugiem trójprzymierzu. 
„Temps”, zwracając uwagę na serdeczność toa- 
stów, wygłoszonych w Cherbourgu, oświadcza, 
że nie mogą one dawać powodu do niepożąda- 
nych komentarzy; przeciwnie, dowodzą one, że 
polityka zagraniczna Francyi nie jest przeciw 
nikomu skierowana. Wkońcu „Temps“ pisze: 
Przymierze francusko-rosyjskie jest niezachwia- 
nie trwałe i pozostanie podstawą całej poli- 
tyki francuskiej. „Journal des Débats“ wypo- 
wiada przekonanie, że Pichon i Izwolski dojdą 
dv porozumienia, aby dopomódz Turcyi do u- 
trwalenia nowego systemu rządów. Zdaniem te- 
go dziennika, wizyty w Cherbourgu i w Coves 
utrwalą trójprzymierze. „Liberté“ pisze, że wy- 
miana zdań w Cherbourgu przyczyni się w 
znacznym stopniu do pogodzenia działalności 


dyplomatycznej Francyi, Rosyi i Anglii w spra-| wstąpienia na tron króla Ferdynanda bułgar- 


wach bieżących. 


Sprawa kreteńska. 
(Telegr. „N. Reformy".) 


Salonika. Usposobienie w sprawie kreteńskiej 
jest bardzo wzburzone. Komitet młodotu- 
recki odbył specyalne posiedzenie w tej spra- 
wie. Postanowiono na sobotę zwołać monstr- 
meeting. Dzienniki tureckie zarzucają wielkie- 
mu wezyrowi brak energii i wzywają go, aby 
wreszcie przeszedł do czynu. 

Udessa. Pet. ag. tel. donosi: Powrócił tutaj 
z Krety oddział wojska okupacyjnego, należą- 
cego do 13-go pułku strzelców. Powracającym 
zgotowano w mieście owacyę. 


Stanowisko komitetu młodo- 
tureckiego. 


Sałonika. Jak słychać, na wczorajszem po* 
siedzeniu komitetu młodotureckiego uchwalono, 
aby na wypadek, gdyby w ciągu 8 dni spra- 
wa kreteńska nie została w sposób zadowal- 
niający rozwiązaną, utworzyć armię narodow 
dla wmaszerowania do Tesgalii. 


Nota turecka. 


Konstantynopol. Porta prawdopodobnie dziś 
jeszcze wystosuje notę do Aten, w której 
wskazując na zapewnienia przyjaźni rządu gre- 
ckiego, oświadczy, że i jej życzeniem jest ntrzy- 
manie dobrych stosunków i zażąda odwo- 
łania z Krety greckich oficerów i u- 
sunięcia stamtąd greckich marek 
pocztowych. 


Akcya mocarstw. 

Paryż. W kwestyi kreteńskiej oświadczył 
wczoraj minister Pichon na posiedzeniu Ra- 
dy ministrów, że toczą się jeszcze rokowania, 
celem utrzymania na Krecie „status quo*. 


Położenie w Hiszpanii. 


(Telegr. „Nowej Reformy“). 


Barcelona. Porządek został ostatecznie przy- 
wrócony. Wszędzie znowu podjęto pra- 
cę. Także służba okrętowa funkcyonuje już 
normalnie. =- z - 

Cerbere. Kolej funkcyonuje już zupełnie nor- 
malnie. Jak z wiarygodnego źródła donoszą, w 
D wów jaż zupełny Sspo- 

j. 
Cerbere. Wczoraj przybył tu z Barcelony 
pierwszy pociąg kolejowy po przerwie od 25 


ipca. 

Madryt. W Barcelonie, Martoral i Korta pa- 
nuje spokój. Oddziały wszystkich gatunków 
broni odeszły z Barcelony do Sebarel, gdzie 
grozi poważne niebezpieczeństwo. 

Paryż Na wczorajszej Radzie ministrów, mi- 
nister Pichon doniósł o uspokojeniu się w 
Hiszpanii. 

Ofiary. 

Madryt, Oficyalna nota o wydarzeniach w 
Barcelonie donosi, że od 23 lipca zabito tam 
3 żołnierzy, a 27 raniono; po stronie rewolu- 
cyonistów zginęło 32 osób, raniono 126, 

Madryt. W urzędowem zestawieniu strat woj- 
ska nie są wliczone straty gwardyi oby- 
watelskiej, w której również byli zabici i 
ranni. 


Walki w Maroku. 


(Telegr. „N. Reformy“). 


Melilla. Koło Penon hiszpańska kano- 
nierka zaatakowała barkę, na której 
znajdowało się 50 Maurów. 20 z nich się pod- 
dało, reszta rzuciła się do morza, przyczem 5 
zatonęło. Zajście to wywełało wśród Mau- 
rów wielkie wzburzenie. 

Melilla. Urzędownie donoszą: Onegdaj w no- 
cy oddział Maurów napadł na budu- 
jący się fort. Oddział hiszpańskich żołnie- 
rzy rozprószył Maurów, przyczem 1 oficer zgi- 
nął a 14 żołnierzy odniosło rany. 

Londyn. Z Madrytu donoszą, że do Melilli 
wysłano znowu kilka pułków piechoty. Ogółem 
generał Marina ma obecnie w Maroku 35.000 
żołnierzy. 


Propozycye pokojowe Kabylów:. 

Paryż. Specyalny sprawozdawca dziennika 
„Matin“ z Melilli donosi, że maurytańscy Nar 
czelnicy szczepów wysłali do generała Mariny 
równobrzmiące oświadczenia, iż Maurowie 
natychmiast zawrą pokój i zaprzesta- 
ną kroków wojennych, jeżeli Hiszpania 
cofnie swe wojska na swoje terytorya. 
Oprócz tego naczelnik Kabylów nadesłał do 
generała Mariny oświadczenie, że osobiście 
obejmuje gwarancyę, iż Kabylowie za- 
przestaną działań wojennych, Jeżeli 
hiszpańskie opuszczą ich terytoryum. 


Telegramy 


z dnia 4 sierpnia, 


wojska 


Berlin, Kanclerz Bethmann Holweg zło- 
żył gratulacye ministrowi Pichonowi z po- 
wodu objęcia przez niego ponownie teki mini- 
sterstwa spraw zagranicznych. 

Konstantynopol. Deputacya tureckich ofice- 
rów uda się 15 b. m. jako w dniu rocznicy 


skiego do Solii. 


„ Sejm czeski. 

Praga. Dzienniki przypuszczają, że gdyby 
Sejm czeski, zwołany na 27 września, zdołał 
się ukonstytuować i Niemcy zastanowili ob- 
strukcyę, Sejm zostałby raz jeszcze zwołany 
w miesiącu grudniu. 


Antimiiitaryści czescy. 


Praga. Wczoraj wypuszczono z więzienia za 
kaucyą wszystkich skazanych w znanym pro- 
cesie antimilitarystów. 


Edward VII w Ischln? 
Wiedeń. Dzienniki podają, że nie jest wyklu- 
czone, iż król Edward VII przybędzie do Ischlu 
d. 11 lub 12 b. m. 


Milovanowicz w Wiedniu. 


Wiedeń. Serbski minister spraw zagranicz- 
nych Milovanowicz przybędzie w najbliż- 
szym czasie do Wiednia, celem spotkania się z 
ministrem spraw zagranicznych bar. Aeren- 
thalem. 


Ordery cesarza Wilhelma. 
Berlin. „Staatsanzeiger*, donosi, że cesarz 
Wilhelm nadał b. gubernatorowi banku au- 
stro-węgierskiego drowi Bilińskiemu wielki 
krzyż orderu czerwonego orła. Odznaczenia o- 
trzymał nadto szereg wyższych urzędników ban- 
ku austro-węg. 


i 
Proces zayrzebski. 

Zagrzeb. Podczas wczorajszej rozprawy 0 zdra- 
dę stanu, obrońca Popowicz wniósł przesłu- 
chanie niejakiego Milana Saricza, którego 
Nasticz starał się nakłonić do rzucenia bomby 
do pałacu rządowego w Serajewie i przyrzekł 
mu za to pieniądze. Gdy prezydent zarządził 
pauzę, rzucił się znajdujący się w audytoryum 
student Duszan Teodorowicz na jednego z 
dziennikarzy i obił go za sprawozdanie, umie- 
szezone ouegdaj w dzienniku „Pokret"”. Prezy- 
dent skazał Teodorowicza na 3 dni aresztu. 


Edward VII i Wilheim Il. 


Wiedeń. Według informacji tutejszych pism, 
król Edward VII w drodze z londynu do 
Marienbadu, spotka się z cesarzem Witlhel- 
mem II 


„kappeliu IH“, 

Frankfurt. Balon „Zeppełin II* wzniósł się 
wczoraj o g. 10 m. 2, wrócił jednakże po 12 
minutach z powodu złamania się jedne- 
go skrzydła, które spadło. Ponieważ napra- 
wa wymaga przynajmniej 24 godzin, wzlot 
ponowny może najwcześniej dziś nastąpić. 


Zbrojenie powietrzne Anglii. 


Londyn. Izba niższa uchwaliła budżet dla 
żeglugi powietrznej. — Minister wojny 
podniósł, że rząd w r. b. wydał na studya tej 
sprawy 78.900 funtów szterlingów. Nie ma c- 
bawy, aby Auglia pozostała w tyle poza inny- 
mi narodami. Na razie Anglia posiadać 
będziie 3 statki powietrzne. 


Echa sprawy Kolakowicza i ks. 
Jerzego. 

Zagrzeb, „Agramer Tgbllt* ogłasza sensacyę 
budzący wyrok sądu belgradzkiego w sprawie 
zażalenia nieważności pisma „Zwono*, zawieszo- 
nego swego czasu za opublikowanie znanego 
zajścia między ks. Jerzym serbskim a kamer- 
dynerem Kolakowiczem. Jak wiadomo, „Zwo- 
no* opublikowało fakt pobicia  Kolakowi- 
cza przez ks. Jerzego, która to publikacya przy- 
prawiła ks. Jerzego 0 utratę tronu. 

„Zwono* zawieszone z powodu ogłoszenia tej 
sprawy, wniosło odwołanie od wyroku i sąd 
belgradzki zniósł poprzednio wyda- 
ny wyrok. W motywach orzeczenia podał sąd, 
że ponieważ król Piotr nie poświęcił większej 
uwagi wychowaniu „następcy tronu, był o obo- 
wiązkiem opinii publicznej, a specyal- 
nie prasy, Sprawe tę poruszyć publicznie. Nie 
ma zatem powodu karania dziennika, który tyl- 
ko spełnił swój obowiązek. 


Parlament turecki, 


Konstantynopol. Izba deputowanych prowa- 
dzi dalszą dyskusyę budżetową, która 
ma chwilowo przebieg nader burzliwy, — 
Wielki wezyr domagał się wpisania z powro- 
tem kilku kredytów i postawił kwestyę ga- 
binetową. Sprawę odesłano do komisji. 


Strajk w Szwecył, 


Sztokholm. Związek zawodowy robotni- 
ków telefonicznych jednomyślnie uchwa- 
li} przyłączyć się do strajku generalnego. — 
W strajku wezmą też udział niektóre kategorye 
urzędników telefonicznych. Jak donosi „Dagen*, 
robotnicy gminni i elektrowni przyłączyli się 
do strajku. 

Malmó. Tut. związki zawodowe z wyjątkiem 
służby tramwajowej uchwaliły przyłączyć się 
strajku. 


Wrzenie w Portugalii. 


Berlin. „Berl. Tgblt.“ donosi z Lizbony: Na 
posiedzeniu Izby deputowanych przyszło do na- 
der gwałtownych scen, w których wzięła 
udział także galerya. Posiedzenie przerwano 
iopróżniono galeryę i salę przy pomo- 
cy wojska. Deputowani opuścili salę wśród 
okrzyków na cześć wolności. W mieście przy- 
szło do zamieszek i do starć z policyą. Doko- 
nano wielu uresztowań. Zachodzi obawa wybu- 


chu powszechnej rewolucyi z powodu reakcyj- 
nego stanowiska króla. 


Z Persyl. 

Teheran. Aresztowania trwają w dalszym 
ciągu. Między innymi aresztowano dawnego 
ministra skarbu Uwameddadowlego. 

Teheran. Obawiają się tu nowych zaburzeń 
w Bzirasie. Szeika Fazzolę, najuczeńszego teo- 
loga perskiego, powieszono na placu publi- 
cznym. 

Teheran. Naczelnika sztabu artyleryi Izmae- 
la chana powieszono. Pozbawiono wzroku Na- 
gibu-sadata, syna naczelnika seidów teherań- 
skich. Kary te wymierzono im za współudział 
w wypadkach grudniowych 1907 r. 


Zatary persko-rosyjski. 


Petersburg. Między Rosyą a Persyą przyszło 
do zatargu. Rewolucyoniści perscy zaządali od 
Rosyi wycofania z Persyi wszystkich 
oficerów rosyjskich, służących pod po- 
zorem instruktorów w armii perskiej, a równo- 
cześnie zażądali wycofania wszystkich 
wojsk z kraju. Warunki te postawili rewo- 
lucyoniści jeszcze przed wkroczeniem 
do Teherann, a ponieważ Rosya warunki te 
odrzuciła, rewolucyoniści zajęli Teheran i z mu- 
sili Lachowa do wyjazdu. Rosya i obe- 
cnie sprzeciwia się żądaniom rewolucyonistów, 
twierdząc, iż wojska rosyjskie jeszcze muszą w 
Persyi pozostać. 


Upadek Juan-Szi-Kaja. 

Pekin. Juan-Szi-Kaj, obwiniony o sprzenie- 
wierzenie na szkodę państwa dziesięciu milio- 
nów taelów, uchodzi za ostatecznie obalonego. 
Miejsce jego zajmuje wicekról Nankinn Tuang- 
Fand, który podróżował dłuższy czas po Euro- 
pie i Ameryce. Tuang-Fand zamianowany już 
został członkiem Wielkiej Rady państwa i mi- 
nistrem spraw zagranicznych. 

„Nowy minister zgodnie z życzeniem Wiel- 
kiej Rady postanowił nawiązać ścisłe stosunki 
z Belgią: Belyijczycy mają być przyjęci do 
technicznej i ekonomicznej służby państwowej; 
stypendyści udadzą się do belgijskich szkół in- 
żynierskich i wojskowych, a wycofani będą ze 
szkół odnośnych wielkich mocarstw. Ministrem 
pełnomocnym Chin w Brukseli zamianowany 
został Yang-Szin. W Brukseli założona została 
także chińska agencya telegraficzna prasowa 
pod nazwą „Agence de I Extreme-Orient". 


Domy did urzędników kolejowych. 


Wydział Stowarzyszenia budowniczych w Kra: 
kowie na odbytem wczoraj posiedzeniu rozpatry- 
wał warunki licytacyjne na budowę domów miesz- 
kalnych dla urzędników kolei państwowych przy 


'|ulicy Blichowej w Krakowie. — Po wyczerpującej 


dyskusyi przyszedł wydział stowarzyszenia do prze- 
konania, że warunki te, oparte na systemie ogólno- 
ryczałtowym, są nie do przyjęcia. Ministerstwo ko- 
lejowe jest jedyną władzą w państwie, która ze 
szkodą budowniczych ów system uprawia. Wszyst= 
kie inne władze państwowe oddają budowle wy- 
łącznie na podstawie cen jednostkowych, stosują 
więc jedyny znany system, oparty na podstawach 
zdrowych i słusznych. To też gdy inne władze po- 
siadają stały i szeroki kontyngent oferujących bu- 
downiczych, władze kolejowe odczuwają prawie za» 
wsze brak oferentów fachowych. 

Stowarzyszenie budowniczych prowadzi już od 
kilku lat akcyę przeciw wzmiankowanemu sposo- 
bowi rozpisywania ofert na budowle lądowe, a z 
inicyatywy stowarzyszenia kieruje nią obecnie ga- 
licyjski Związek przemysłu fabrycznego. — Dotąd 
wyłączano zawsze z ryczałtów wykonanie fuuda- 
meutów, które oddawano po cenach jednostkowych. 
Tym razem atoli i bankiety należą do ryczałtu, — 
Z tego powodu licytacya taka przypomina wprost 
grę hazardową, albowiem znaną jest rzeczą, że w 
złych warunkach koszta fundamentowania budowli 


jprzewyższyć mogą nieraz nawet koszta całego gma* 


chu i ponieważ znaną jest dalej rzeczą, że nigdy 
one z góry przewidzieć się nie dadzą. 

Wśród takich warunków trudno, aby się i teraz 
znalazł budowniczy, któryby chciał lub mógł wziąć 
na się takie ryzyko i to tem burdziej, że grunt 
przy ulicy Blich nie należy do placów budowla- 
nych korzystnych pod względem technicznym, 

Z tych to powodów wyraził wydział stowarzy- 
szenia ubolewanie, że znaczne te budowle, obliczo- 
ne w przybliżeniu na milion koron, pod tak 
nieprzystępnymi warunkami rozpisane zostały. Za- 
razem uchwalił wydział, aby stowarzyszenie po- 
czyniło jak najenergiczniejsze kroki, celem usunię- 
cia zaprowadzonego przy kolejach państwowych 
systemu ryczałtowego. który krakowskim budowni- 
czym wprost uniemożliwia złożenia oferty, a otwie- 
ra pole do działania w naszym kraju li tylko ob- 
cym. tak chętnie przez rząd centralny popieranym 
przedsiębioreom i spekulantom budowlanym, 


Miały iejleton. 
Z obrazków krakowskich. 


Jagusia. 


— Dziękuję pani za słuźbę.. od 15-go 0d- 
chodzę... 

> Ależ moja Jagusiu, bądź rozsądna, |. 
ja ci nie ujęłam z pensy! ani halerza; z. TZ, 
tu jest zapisane w książce, az „sw cgun; 
zapisace twoje imię 1 nazwisko, jest to twoja 
własność, nikt ci tego nie zabiera, włożyłam do 
kasy, ażebyś sobie składała co miesiąc po 10 
koron. , « mę i 

— Dziokuję pani... ja takiej służby nie chcę, 
co nie płacą pensyl. Zgodzona jestem na 20 
koron i 20 koron proszę mi dać. Służyłam u 


rozmaitych państwa, nikt mi tak nie robił na 
„despekt*, jak pani. Jak ja zechcę sobie scho- 
wać, to schowam, ale aby dawać do jakiejś ka- 
sy, nie chcę, dziekuję za służbę. 

— Gdyby ci były inne panie składały do 
kasy, miałabyś jnż paręset koron, a nie masz 
nic... 

Jagusia gniewa się, niecierpliwi, prosi o zwrot 
książki służbowej, ale pani powoli sprawę ła: 
godzi i dziewczyna namyśle się zostać. 

Po roku, gdy się przekonała, iż ma zaoszczę- 
dzonych 120 koron, dodała z wyjętych z ku- 
ferka 50 koron i rozpromieniona, uradowana 
poczęła dziękować za opiekę. 

— Teraz napisz Jagusiu do siostry swej na 
wsi, aby się dowiedziała, czy nie ma kto do 
sprzedania zagonu. Kupiłabyś. 

Jagusia zaczerwieniała jak mak. 

— (o? mogłabym kupić zagon? Mogłabyru 
mieć swój własny ?.. Chryste Jezu! Rany Bo- 
skie! Czy to być może? 

List wysłany, przyniósł odpowiedź rychłą. 
Jest do sprzedania kawał pola, zaraz za chatą 
starej Magdy, pod garbkiem; są przy nim trzy 
jodły stare, a pobok figura z „Paniezusem fra- 
sobliwym*. Trzeba dać za ten zagon trzy stów- 
ki, ale Kuba Grześkow zaczeka, a może coś się 
utarguje. i 

Jagusia dwa tygodnie jest jak w śnie. Ten 
zagon ciągle jej na myśli, na oczach, na ustach 
na Sercu... 

— Pani mi kupuje zagon na wsi!... — opo- 
wiada koleżankom z I-go piętra.. — Pani mi 
dołoży, pożyczy, ja mam w kasie 180 koron... 

Pani dobra i troskliwa napisała do znaje: 
mych, oni przeprowadzili sprawę kupna i Ja- 
gusia już w marcu dostała akt udowadniający. 
iż ona jest właścicielką kawałka ziemi. 

W kwietniu przychodzi z pokorną prośbą 
o uwolnienie jej na trzy dni, bo ona musi po- 
jechać obaczyć, jak zaorali jej zagon, jak sa 
dzą ziemniaki. 

W czerwcu musi pojechać, obaczyć, czy ziem- 
niaki okopane, czy będą już kwitły. © 

W lipcu ile razy chmury ciemniejsze po- 
kazały się w stronie jej wsi, tyle razy Jagusia 
bladła z trwogi, czy nie będzie gradu, oberwa- 
nia chmury. czy nie „popsują* się jej ziem- 
niaki. 

W sierpniu ile razy weszło słońce pogodne 
i jasne, Jagusia liczyła, ile jest dni posuchy 
i czy nie wypali jej ziemniaków na jej za- 
gonie... | 

A gdy nadeszła pora kopania, dziewczyna 
pojechała Ona musi być przy zbiorze, ona mu- 
si widzieć, jak ogień tam palą, jak ziemniaki 
pieką, jak się pajęczyna snuje srebrzysta, jak 
pasterze po ścierniskach zaganiają bydło. 

Nie ma jej tydzień, nie ma jej dwa tygo- 
dnie. 

— Już pewno nie wróci — powiada pani — 
a żal mi za nią. 

— Nie trzeba było uczyć oszczędności, -nie 
trzeba kupować zagonu, pokazało się, iź prawdę 
rzekł Sienkiewicz: „Ziemia ciągnie ludzi do 
siebie“. 

Aż tu zjawia się Jagusia. Szczęśliwa, rozpro- 
mieniona, pełna wesela i dumy. i 

— To są moje ziemniaki, z mojego zagonu, 
samam dla państwa ukopała, samam ~przywio- 
zła. Gdyby mi pani centa dała za nie, tobym 
nie wzięła, to moja wdzięczność, to moje szczę- 
ście. Wiem teraz, co znaczy składać i oszczą- 
dzać. Byłabym na kapelusze i na parasolki wy- 
dała, a tak mam zagon... 

Po roku, gdy odsłażyla pożyczoną kwotę, 
pożegnała ze łzami panią; musiała wracać na 
wieś. bo bez zagonu już żyć nie mogła... 


Pani M. opowiedziawszy o Jagusi, dodaje w 
końcu: 

— Teraz mam Marysię i tę samą historyę 
przechodzę co pierwej. Oszczędności nie chce, 
opiera się, a za rok kto wie, czy zagomm nie 
będzie miała. 

— Gdyby tak wszystkie panie troszczyły się 
o przyszłość sług? — pytam z westchnieniem, 
a w myśli mi staje owa Jagusia, pełna szczę- 
ścia, która na swoim zagonie ziemniaki sadzi 
i bez kapeluszy i parasolek z miasta wróciła... 

Gdyby tak wszystkie panie!... 


a. a. 


Kronika. 


Dzis: 
Kraków, środa 4 sierpnia. 
Kalendarzyk kościelny: Dominika wyzn. 
Kalendarzyk astronomiczny: Wschód 
słońca o godz. 4 min. 15, zachód o godz, 7 m. 17; 
długość dnia godzin 15 min. 02. 


Teatr miejski w Krakowie: 


„Madamo 
Butterfly*. 4 3 


4  - 5 doà dworu 1 dyrektor 
Wiadomości osobiste. ioroszkiowicz w; jechał 


ei owych Józef 
ke nę WOŚ urlop. Zastępstwo objął radca 


> smi Zborowski. 
3 Pielgrzymka polska do Ziemi $w. wyruszy z 
Krakowa dnia 10 b. m. o godzinie 3 min. 20 ra- 
no. Dnia 9 b. m. o godz. 10 rano odprawione bę. 
dzie uroczyste nabożeństwo w kościele Braci Mniej. 
szych (00. Reformatów), a po południu o godz. 4 
w sali „Sokoła* zgromadzą się pielgrzymi dla wza- 
jemnego poznania słę i odbioru odznak pielgrzy= 
mich. 

Przejechanie. Wczoraj około godziny pół do 11 
przed południem najechał wóz na ulicy Zwierzy- 
nieckiej na p. Maryana Z. emerytowanego naŭ- 
kontrolora podatkowego, raniąc go ciężko i łamiąc 
mu obie kości prawego przedramienia Rannemu 
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a pierwszą pomocą pospieszyło pogotowie ratunko- 
we, poczem przewiozło go do szpitala św. Łazarza 
na oddział chirurgiczny. ; 

Przejechanie przez cyklistę. Wczoraj po po- 
ładniu manewrował jakiś nie bardzo zręczny rowo- 
rzysta po ulicy Retoryka. Z ulicy Smoleńsk szła 
ku miastu kobieta Marya Bydłowicz, gdy rowerzy- 
sta z całym impetem na nią najechał. Kobieta, u- 
padając, odniosła liczne obrażenia i ciężką ranę na 
€zole, drążącą aż do kości, którą odniosła obalona 
rowerem na latarnię, Poranioną opatrzyło pogoto- 
wie ratunkowe, e ; 

Nożownicy na Czarnej Wsi. Nie ma dnia, aby 
na Czarnej Wsi kogoś nie poraniono. Liczne rze- 
aimieszki tej okolicy niepokoją ustawicznie prze- 
ehodniów, rzucając się a nożem w ręku na bez- 
bronnych. Wczoraj wieczorem około godz. 9 zno- 
wu jakiś opryszek napadł koło rogatki Czarnowiej- 
skiej na wracającego do miasta p. St. G. i pchnął 
go nożem. Na szczęście grube ubranie ocaliło go 
od cięższego skaleczenia. Rannego opatrzyło pogo- 
towie ratunkowe. ` a ? 

Tolerancya wyznaniowa. Pisma warszawskie 
donoszą: Minister spraw wewnętrznych wystosował 
do gubernatorów i naczelników miast i obwodów 
okólnik z zaleceniem ptzedstawienia przed otwar- 
ciem sesyi jesiennej Dumy państwowej danych sta- 
tystycznych co do liczby osób, które przeszły z pra- 
wośławia na inne wyznania w ciągu ostatnich lat 
ezterech, czyli od czasu ogłoszenia ukazu toleran- 
cyjnego. 

Dane te złożone być mają na żądanie posłów 
z prawicy, którzy chcą wykazywać obecne groźne 
dla cerkwi prawosławnej położenie, a jednocześnie 
wystosować mają do Dumy państwowej interpela- 
cyę w sprawie konieczności zapobieżenia masowe- 
mu przechodzeniu prawosławnych na Rusi chełm- 
skiej na katolicyzm i na luteranizm, 

Zamach dynamitowy na stacyę kolejową. 
„Kuryer Warszawski* donosi: W niedzielę koło 
godz. 11 rano pomocnik zawiadowcy stacyi Jędrze- 
-jów w gub. kieleckiej na odnodze dąbrowskiej zna- 
laz? w biurze stacyjnem pomiędzy piecem i ścianą 
pakiet, owinięty w *papier. Po ostrożnem odwinię- 
ciu go okazało się, Że paczka mieściła 4 zwitki, 
ekoło 3 cali długości, zawinięte każdy osobno w pa- 
pier. Wewnątrz znajdował się dynamit wagi prze- 
szło 13 łurów. Dynamit połączony był lontem, ale 
bez kapsli. Zacządzono energiczne dochodzenie, kto 
położył ten nabój dynamitowy. 3 

Oszustwa przy dostawach wojskowych w Ro- 
syl. Z Petersburga telegrainją: Policya tutejsza 
w ostatnich dniach dokonała rewizyi w pomieszka- 
niach i biurach szeregu wybitnych kupców i do- 
stawców armii, z powoda olbrzymich oszustw, ja- 
kich dopuszczali się oni przy wojskowych dosta- 
wach. 

Zamach bombą na pocztę. Z Adrikent donosi 
peters. ag. tel: W poniedziałek nieznani sprawcy 
dokonali napaści na pocztę, idącą z Jewłachu do 
Chałdanu, rzucając bombę na konwój. Od wybuchu 
zginął jeden ze strażników, konwojujących pocztę, 
drugi został zraniony, oraz koń zabity. Poczta o- 
calała, 

Likwidacya organizacyj czarnosecinnych. — 
Związek Michała Archanioła, na którego. czele stał, 
jak wiadomo, Puryszkiewicz, przestał istnieć. Jed- 
Bocześnie też zamknięty został i Związek robotni- 
ków, zorganizowany również przeż Puryszkiewicza, 
Przyczyną likwidacyi ma być zupełny brak pienię- 
dzy. 

Wyroki śmierci w Rosyi. Z Petersburga tele- 
grafują: Podług statystyki, ustalonej przez niektó- 
re dzienniki, w Rosyi od dnia 1 stycznia do 30 
czerwca b. r. wydano 739 wyroków śmierci, a z 
tych 347 wykonano, 

Raczkowskij syonistą. Warszawskie gazety ży- 
dowskie donoszą, że nietylko Azief i Harting, lecz 
i słynny Raczkowskij jest żydem i był nawet syo- 
nista. Przed 11 laty kupił sobie kolonię w Pale- 
stynie. Kolonią tą zarządza obecnie brat Raczkow- 
skiej, chasyd. W Jaffie palestyńskiej mieszka ro- 
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dzony brat Raczkowskiego. Żydzi — koloniści uni-|i zjadł ciastko... Jednocześnie mówił przez cały, 


kają szwagra Raczkowskiego, mimo nabożności te- 
goż. 

Kradzież w muzeum berlińskiem. Z Berlina 
telegrafują: Jako sprawcę kradzieży w muzeum ce- 
sarza Fryderyka aresztowano 20-letniego muzyka 
hez zajęcia. Wszystkie skradzione przedmioty zna- 
leziono. Y 

Homoseksualizm w Niemczech. Z Berlina te- 
legrafują: Aresztowano tu dyrektora teatru „Lust- 
spielhans* dra Zieckla za szereg zbrodni przeciw 
obyczajności, których miał dopuścić się z persona- 
lem aktorskim. -- 

Balonem Zeppelina do bieguna. Z Berlina te- 
iegrafują: „Lok. Anz,“ donosi, że zamierzone jest 
podjęcie wyprawy balonem Zeppelina do bieguna 
północnego. 

Po rekordzie Bleriota, Z Berlina telegrafują: 
Następca tronu niemieckiego przesłał Bleriotowi 
gratulacye telegraficzne z powodu jego lotu ponad 
kanałem La Manche. 

Trzęsienie ziemi. Z Lizbony telegrafują: Silne 
trzęsienie ziemi wywołało tu panikę. 

Z Brancaleone w Kałabryi telegrafują: Wczoraj 
o g. 7 m, 15 rano dało się tu czuć dosyć siine 
trzęsienie ziemi, które wśród mieszkańców wywo- 
łało panikę. 

Cholera. Z Kalkaty telegrafują: Wśród zakon- 
nic tntejszege szpitala wybuchła cholera. Zmarło 
7 zakonnic i 4 pacyentów, wszyscy Europej- 
czycy. 

Pożar Osaki. Z Tokio telegrafują: Wskutek po- 
żaru, który w ubiegłym tygodniu szalał tu przez 
dwa dni, północna część miasta została zupełnie 
zniszczona, 15.368 domów padło pastwą 
płomieni, 


Mianowania i przeniesienia. „Gazeta Lwow- 
ska* ogłasza: Cesarz zamianował prymaryusza po- 
wszechnego szpitala we Lwowie dra Józefa Krzy- 
szkowskiego dyrektorem krajowego szpitala Św. Ła- 
zarza w Krakowie, 

Minister sprawiedliwości przeniósł sędziego Bro- 
nisława Eustachiewicza ze Żmigrodu do Jasła, a 
Aleksandrowi Różyckiemu nadał posadę sędziego 
w Starym Sączu; dalej zamianował sędziami au- 
skultantów: Franciszka Burkę w Żmigrodzie, dra 
Władysława Dymka w Zabnie, Antoniego Kunzeka 
dla okręgu krakowskiego wyższego sądu krajowego, 
Władysława Reklewskiego dla Leżajska i dra Au- 
gusta Kwiecińskiego dla Krosna. 


LEON RYGIER,. 


WIZYA. 


Gdy Solski wyszedł z kawiarni ulewa juź 
minęła... Mżył jeszcze drobny, prawie niedo- 
strzegalny deszcz, wypełniając ulice mgłą wil- 
gotną, chłodną... Latarnie płonęły metnem, ma- 
towem światłem, jak przez zaparowane szyby... 
Na mokrym chodniku kładły się blade refleksy 
tego światła — światła umierającego, na bez- 
nadziejny smutek... 

Na ulicach było prawie pusto. Snuły sie tyl- 
ko po nich postacie męczenników miejskie no- 
cy: stróżów nocnych, policyantów i prostytu- 
tek.. Wielkie, czarne kadłuby doróżek i niern- 
chome karykaturalne sylwety końskie ze zgię- 
temi w kolanach  przedniemi nogami ziały 
ponurą nudą jałowego oczekiwania... Woźnice 
drzemali na kozłach. 

Solski owinął się szczelniej w pelerynę, ka- 
pelusz nasunął na oczy i chwilę stał przed ka- 
wiarnią, myśląc leniwie i ciężko.. Bezwiednym 
ruchem sięgnął ręką do kieszeni i przesuwał 
a palcach kilka pozostałych w niej miedzia- 

w. 

W kawiarni wypił szklandę gorącej herbaty, 


nieskończony wieczór z niesłychanem ożywie- 
niem... Słuchano go z niechęcią, ziewając zu- 
pełnie otwarcie.. On widział to, ale mówił... 
Egzaltował się różnemi rzeczami, które oficyal- 
nie powinny były interesować zarówno jego, 
jak i słuchaczów, artystów i pisarzy. Zachwy- 
cał się utworami poetów, cytował piękniejsze, 
zapamiętane strofy, deklamował własne wier- 
sze... Dlaczego to czynił — sam nie wiedział... 
Jedyną myślą, która tkwiła w jego mózgu, jak 
ćwiek tępy, było wyszukanie sobie noclegu... 
Wszyscy, którzy słuchali jego tyrad, wyczuwali 
tę myśł — i męczyli się z nim razem.. Ale 
nikt na nią nię reagował... 

Wreszcie stolik, przy którym siedział, za- 
czął się opróżniać.. Jeden za drugim wymy- 
kali się z sieci Solskiego jego znajomi i kole- 
dzy... Pozostał jeden tylko, najwrażliwszy — 
ale i ten nie mógł się zdobyć na zaproszenie 
bezdomnego przyjacieła do swojej biednej ciup- 
ki na czwartaku.. Bał się widoku brudnej bie- 
lizny i konieczności podzielenia łóżka z niewy- 
kąpanym od dawna człowiekiem... Pragnął je- 
dnak ekspiacyi — i dlatego siedział tak dłu- 
go.. Wreszcie nie wytrzymał i wyszedł nagle, 
uciekając od męki depresyi nerwowej... 

Po jego wyjściu Solski zapadł w martwą za- 
dumę, podobną do ciężkiego snu...  Zbudził go 
z niej głos kelnera, oznajmiającego zamknięcie 
zakładu... Solski zapłacił i wyszedł.. Rozpacz 
martwa, apatyczna wysysała zeń ostatnie kro- 
ple energii... SN 

Nie miał gdzie pójść w tę dźdżystą, jesien- 
ną moc, aby ściągnąć z siebie zmokłą odzież i 
zemknąć ciężkie, znużone, obrzękłe powieki... 
Wszyscy znajomi znudzili się już zaofiarowy- 
waną mu kolejno gościnnością — wszędzie wi- 
tany bywał albo wyraźną niechęcią, albo, w 
najlepszym razie, daremnie maskowaną lito- 
ścią... Jedno i drugie wyczerpało już do dna 
jego siłę nerwową... Postanowił sobie nie pójść 
nigdzie... 

I oto teraz stoi i patrzy w ślepia dziwnego, 
nieznanego mu dotychczas tworu — Nocy... 
Ujrzał ją po raz pierwszy, po raz pierwszy 
wyczuł na swej znużonej, zmiętej” twarzy jej 
oddech wrogi, drapieżny... Ujrzał jej ślepia po- 
nure i dzikie, trójkątne, żółte ślepia czarnej 
pantery.. Lowi uchem ledwie dosłyszalny szmer 
jej skradających się, aksamitnych kroków, któ- 
remi obchodzić zwykła ulice śpiącego miasta, 
czyhając na otiary... 

Rozpacz Solskiego minęła, dając miejsce na- 
głemu, bolesnemu zaciekawieniu, podobnemu do 
uczucia, jakiego doznaje gołąb, magnetyzowany 
przez olbrzymiego węża... Noc go ciągnie, wabi, 
obezwładnia... 

Postąpił kiika kroków ku dziwnemu tworo- 
wi.. On, wpatrzony w Solskiego, poziewając 
szeroko, żarłocznie, zaczął się cofać tyłem... Sol- 
ski szedł... 

Na rogu ulicy zaczepiła go młoda dziewczy- 
na... spojrzał w jej twarz i drgnął z przeraże- 
nia... Była to twarz trupa... Uśmiechału się mar- 
twym uśmiechem... Oczy, rozwarte szeroko, zga- 
sły na zawsze.. Ruchy ciała były automatycz- 
ne, bezduszne, jak ruchy pajaca, pociąganego 
za sznurek... Czarna pantera minęła ją obo- 
jętnie — krew tej młodej dziewczyny krążyła 
już oddawna w jej żyłach... 

Solski minął dziewczynę i szedł dalej za co- 
fającą się, wpatrzoną w niego panterę.. Prze- 
chodząc obok kościoła, na ciemnem tle jego 
zimnych, posępnych murów ujrzał wysoką po- 
stać żebraka.. Postać ta, oderwawszy się na- 
gie od murów, zaczęła się zbliżać ku niema... 

— Jestem chory, sparaliżowany — zajęczał 
głos, fałszywy, jak brzęk podrobionej monety — 
i ręka sztywna, jakby drewniana, wyciągnęła 
się ruchem poniżającym... 

Czarne zwierzę przysiadło na tylnych łapach, 


czając się miękko jakby pieszczotliwie... Tylko 
żółte ślepia, utkwione w jeden punkt, to się 
zwężały, to się rozszerzały, to zwężały znowu... 
Aksamitne łapy pantery kurczyły się i rozkur- 
czały, jakby próbując ostrości szponów... I na- 
gle zwierz jednym rzutem gibkiego ciała sko- 
czył na pierś żebraka, rozdzierając ją pazura- 
mi.. Trysnęła krew gorąca, żywa... Żebrak stał 
bez ruchu, nie próbując się bronić.. Tylko w o- 
czach jego odbił się ból okrutny, dziki, ból nie- 
nawiści bezsilnej — i ręka błagająca opada 
bezwładnie ku ziemi... 

Solski odwrócił głowę... Po chwili był w naj- 
piękniejszej dzielnicy miasta... Szeroka, cicha, 
niebieskawem światłem latarń elektrycznych za- 
laná aleja szła równo i spokojnie ku ogrodom 
zamiejskim. Po obu jej stronach wśród drzew 
szumiących cicho bielały śliczne pałace i wille... 
Ławki mokły na deszczu... 

Solski usiadł na jednej z nich.. U stóp jego 
w hieratytyczuej pozie sfinksa ułożyło się czar- 
ne zwierzę... 

— Kto ty jesteś? - zapytał cicho Solski. 

— Jestem Noc — odrzekła pantera... 

— Czego szukasz, co węszysz po śpiącem 
mieście?... 

„— Szukam żeru... Węszę krew... 

— Nie żal ci życia?,. Nie żal szczęścia?... 

Pantera patrzyła mu w oczy płonącemi chło- 
dnem światłem slepiami... Po chwili zaczęła mó- 
wić, jakby do siebie samej, nie do niego... 

— Czy mi żal życia, nie zaś szczęścia — 
mnie, czarnej, okrutnej, dzikiej Nocy ?.. Jakże 
mi vdpowiedzieć na twoje pytanie, bezdomny 
człowieku ?.. Powinnam cię zabić jednym cio- 
a łapy — gdyby mi było żal życia i szczę- 
cia., : : 

Ja kocham życie, kocham szczęście... Drapie- 
żne serce moje marzy o słodkiej woni lip — 
i pszczołach gniazd, zbierających dla was miód 
rozkoszy.. Ale nie cierpię was, o ludzie... Ko- 
cham człowieka — ale nie cierpię was, o lu- 
dzie.. I dla tego kochanego człowieka znęcam 
się nad ludźmi.. 

Wydzieram dziewczynie młode jej serce — 
krew jej świeżą piję a trupa wyrzucam na u- 
licę miasta... Niechaj krąży pod oknami, jak 
upiór. niechaj martwemi oczyma uderza was w 
piorsi, byście nauczyli się męki... ee; 

Jak wy możecie żyć bez serce i szponów?.. 
Jak możecie znieść nędzę waszego życia?.. Ja 
— pantera czarna, ja — Noc bezlitosna, z ofiar 
moich tworzę armię mścicieli, którzy, niewido- 
czni dla oczn krecich, mordują na ulicach wa- 
szych rajskiego ptaka — szczęścia, 

Cudowne, długie pióra tego ptaka roznosi po 
świecie wiatr bezlitosny — a krew jego, roz- 
lana na brukach, woła o pomste do Boga „pię- 
knych i cnvtliwych*, 

— Idź — szukaj.. Może znajdziesz gdzie 
pióro, malowane słońcem, może znajdziesz świe- 
żą kroplę, krwi szlachetnej — pisz tem piórem 
i krwią tą pisz... Nieś tęsknutę do rajskiego 
ptaka — który ma kiedyś zastąpić mnie, czar- 
ną, wiecznie czujaą, zawsze do skoku gotową 


panterę. 
KONIEC 


Odpowiedzialny redaktor: 
Konstanty Srokowski. 
Wydawca: 

Michał Konopiński. 
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Ruch przejezdnych. 

Kraków, 3 sierpnia. 
HOTEL CENTRALNY: dr Stanisław Misiewicz z żoną 
a Leżajska, inż. Stanisław Zawadił z Berna, Marya Kur 


dzieł z Gorlic, major Maksymilian Tramer z Wadowic, 
inż. Konstanty Wojnarowski ze Lwowa, Karol Królikow- 


Środa, 4 Sierpnia 1909, 
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ski z Piotrkowic małych (Król. Pol.), Bronisław Hoffman 
z córką z Wieruszowa (Król. Pol.), Jan Krucher z Wie- 
dnia, Autoni Pladz z Pragi, radca Maksymilian Riutig- 
stein z Sambora, Witold Podgórski, Jan Zakrzewski z 
żoną z Moskwy, Franciszek Raich z Pardubic (Czechy), 
Maryan Dydyński ze Słupia, Stanisław Krzyżanowski 
z Brzeżnicy (Król. Pol.) Dawid Rabinowicz z rodziną 
z Słonim (Rosya), Jakób Seley z żoną z Nowego Jorku, 
Henryk Zawadzki ze Lwowa, Marya IKotulowa z Wie- 
liczki, Stefania Zypowska ze Lwowa, Józef Karczewski 
z Gołonóg (Król. Pol.), Karol Fertig z Rzeszowa, Jozet 
Ebersohn z Żouą z Jarosiawia, kap. Rudolf v. Ranciglio 
z Krzesławice, Apolonia Świerkowska, Karolowie Gnia- 
zdowscy z Warszawy, Walerya Miłkowska z córką z Siel- 
ca (Król. Pol.), Karol Śchopper, Emilia Lasss z Wiednia, 
Włodzimierzowie Horodyńscy z Warszawy. 

HOTEL POŁLERA: Marya Haiackiewiczowa z Ekatery- 
nosławia. Anna Kautzowa z Łodzi, Stanisław Bukowiec- 
ki z Warszawy, Kazimierz Adamski z Poznania, Helena 
Steśticka z Laurahuty, Zygmunt Świtalski, Aleksander 
Behnke z Poznania, Cypryan Brodziński z Dąbrowy gór- 
niczej, X. Władysław Chodzyński z Włocławka, Broni- 
sławowie Krękowscy ze Lwowa. Maryan Giewartowski 
z Lublina, X. Jan Niedzielski z Warszawy. Feliks Ko 
zławski z Grodzińska, Władysław Hotitmann z Włocław, 
ka Edwardowie Begaleowie z Rozdrażewa, Lucyna Dro- 
zdowska z Skały (Król. Pol.), Józef Dobrzański z Rado- 
mia, Roman Grzywiński z Tustanowic, Henryk Gromadz- 
ki z Klisawetgradn, Stefania Popławska z Drohobycza, 
Stanisław Kwieciński z Wiednia. Tadeusz Brannek z Ja- 
rosławic (Poznańskie), Zofia Wolska z Warszawy, Wła 
dysławowie Serafinowiczowie z Kurlandyi, Marya Chrza 
nowska, Franciszkowie Ronikiewiczowio z Poznania, Fe 
liksowie Mrozowscy z Kielc, Grzegorz „uczkowski z War 
Bzawy, Stefan Brodziński z Przybramu. Zygmunt. Za- 
wadzcy z Gromnika, dr Mieczysłow Galecki z Tarnowa. 

HOTEL SASKI: Wł. Koralewski. Ed. Turowski z Zale- 
sia, W. Petit z Krosna, L. Dydyński, Wł. Goszczyński 
z Warszawy, T. Lang. J. Mund ze Lwowa, L. Chomiń- 
ski z Bełza, J. Dobrowolski, W. Wojciechowski z Kijo- 
wa, A, Schleyen ze Lwowa, Stefan Wachtel z Kołomyi, 
M. Kranz z Litwy, J. Pachhofor z Wiednia, O. Swier 
tlińska, W. Haupt z Warszawy, J. Sokołowski z Skoły- 
Bzyna. 


Kursa telegraficzne. 


Wiedeń 3 sierpnia. Losy: a) proceatowe: Austryackie 
zakładu kred. g obl, pr. z roku 1880 3-pre. 2/8— Austr. 
zakł, kr. z obl, pr. z r. 1889 3-pro. 266'50. Uregul. Du- 
naju z 1870 r. 100 zdr. 5-pro. 26450. Węg. Banku kip, 
po 100 złr.4-prc. 239'25. Pożyczęa serb. prem. po 100 fe 
2-prc. 93:50. b) bezproc.: (Basilica) 5 zł. 21'15 Zakł, 
kred. dla h. i p. po 100 zł, 494—, Clary 40 zł. m. k 
178—, Pożyczka m, Insbruką 20 zł, 116—, Losy m. Kra- 
kową 20 zł, J18:—, Pożyczka m. Lublany 90 A 7:—, 
Palffy 40 zł, 224—, Czerw. krzyża ausir, T. 10 zł. 
52'15, Czerw. krzyża węg. Tow. 6 za 30:85, Losy fund. 
arcyks. Rudolfa 10 zł, 68'—. Salm 26 zł. m. 260:—, 
Pożyczka Salcburga 20 zł. 104*—. Tureckie oblig. pro- 


m, kolej. po 400 fr, —'—. Tureckie oblig. prem. ko 
lej. 9, 18590, Losy kom. m. Wiednia s 1874 roku 
508'—, 
Berlin 3 sierpnia, Austryackie banknoty 85:26, Spiry- 
tus ——, 
Paryż 3 


I 
sierpnia. Renta 3-pro. 8:02. Mąka 3235. 


L.] 
Ruch pociągów 

Kraków=Lwów. Odjazd z Krakowa: poc. posp. 

3703 w nocy, 6'43 rano, 2'53 po pol, 888 wieczór; osob. 
13:10 w nocy, 8 rano, 11 przed pol, 3:06 po poł. (tylko 
do Tarnowa), 610 wieczór, wieczór, 10:30 w nocy. — 
Przyjazd do Krakowa: posp. 12:50 w nocy, 6'49 
rano 2:24 po pol, 9'36 wieczór; osub. 3'30 w nocy, 510 
rano, 845 rano, 1'27 przed poł., 6223 wieczór, 10'40 wie 
czór; lokalny od Tarnowa 8'25 rano, 1'12 po poł, 6 wie 
czór. 
* Kraków — Zakopane. Odjazd z Krakową: posp. 7:15 
rano; osob. 10'30 przed poł., 3'45 pe pol., 1152 w nocy. 
Przyjazd do Krakowa: posp. 810 wieczór: 0805. 
607 iano, 204 po pol, 11 w nocy. 

Kraków— Kocmyrzów. Odjazd z Krakowa: 8'40 ra- 
no, 1:45 po poł., 750 wieczór. Przyjazd do Krako- 
wa: %40 rano, L po pol, 7'10 wieczór. © 

Kraków — Granica (Warszawa)— Wiedeń. Odjazd z 
Krakowa: posp. 12:56 w nocy, 3:58 w nocy, 7'14 rano, 
Zya po poł, 10 wieczór, 10:30 wieczór; ogob. 5:48 rano, 
9:20 rano, 1'42 po poł, (wycieczkowy w _niedzieło i świę- 
ta), 2 po poł, 19:50 po poi, 612 wieczór, 6'40 wieczór. 
Przyjazd do Krakowa: posp. 2506 w nocy, 553 
rano, 6'13 rano, T47 po pol, 8'18 wieczór, 11:42 w nocy; 
osob. 7'28 rano, 9'46 rano, 11:58 przed poł., 5:07 po po}, 
9:01 wieczór (wycieczkowy w niedziele i święta), 968 
wieczór. 

Kraków — Bonarka. Odjazd z Krakowa: 852 rąno, 
12:46 po poł, Przyjazd do Krakowa: 10'67 rano, 
4'49 po poł. - - - 


Zakład artystyczno-kamieniarski 
i budowlany 


Józefu Kulesz 


naprzeciw cmentarza w Krako- 
wie, posiada wielki wybór goto- 


264 79 0 


Udzielam lekcyi 
fortepianu i francuskiego podczas wa- 
kacyi w Krakowie lub w okolicy na 
przystępnych warunkach. Grodzka 29, 
IM piętro. 280 18 0 


Do sprzedania 


kilkanaście cetnarów 
makulatury. 
Zgłoszenia Kraków, Administracya „No- 
wej Reformy". 34350 
= 


Olla © ZAKOPANEM 


w ładnem położeniu (z widokiem ma 
Giewont) składająca się z 9 pokoi i 
kuchni (w suterynie) wraz z oficyna 
z tma pokojami, z powodu wyjazdu 


wicza 12. 183 38 0 


Do sprzedania Zaraz 


tartak i młyn wodny polski z dwiema 
ubikacyami mieszkalnemi w Rabce, miej- 
scn kąpielowem, w odległości 15 minnt 
od Zakłada i przystanku a 30 minut od 
stacyi. W miejscu szkoła i poczta. Obfi- 
tość wody dostateczna i dająca się wy- 
zyskać jeszcze w innym kierunku. Cena 
10.000 koron. W razie potrzeby mogą 
być także sprzedane lub wydzierżawione 
4 morgi pola ornego, stajnia i stodoła. 


W razie sp ogólna cena wszy- 
stkiego 12.000 koron. 
Zgł 


restante Żywiec. 4481 8 0 


Stylowe meble i dękoracye 


kompletne nrządzenia pokoi, will, zakładów leczniczych, hoteli, lokali itp. według 


rodników. 


Józet Sperling, kraków, Dunajewskiego 7. (Podwale 14). 


Tentr Rozmaitości © Parku Krnkooskim. 


GE" program od 1 do 15 sierpniu 1909 roku. "weg 


Józef Goleman, niezrównana tresura zwierząt różnego rodzaju. Les Qua- 
tre Bergeres, Śpiew i tańce (kwartet). Les Pandos, ekwilibryści w sile 
ręcznej. Smitte & Smotte, parodya zapasów. Seppl Werner, komik mi- 
miczno-transformacyjny. Shorp & Conrad, komiczne gry. Les Gignac, 
irancuscy ekscentrycy. Siostry Clarence, szwedzki duet wokalny. 2761 88 0 


WY KRA ZU KA © ZA 


Zakład zdrojowo-kapielowy. Stacya kolei państwowej, stacja telegr. i pocztowa. | pod słowem honorn wrócone, a tajemni- 


Najobfitsza szczawa słono -alkaliczna, jod i brom zawierająca, bogata 
z wolnej ręki do sprzedania. Zgłoszenia W Cenne składniki mineralne, ze zdrojów „Tytusa“, „Klaudyi* I „Celestyny*, 
do właścicielki, Zakopune, uł. Sienkie- | Odznaczona pierwszorzędnemi nagrodami na wystawach i zjazdach lekarzy i przy- 
Zdrój „Klaudyi* zastępuje całkowicie słynne obce, bo niemieckie 
wody w Kissingen, mianowicie zdroje „Rakoezy“ i „Pandur*, a nawet je prze- 
wyższa 1 jest skuteczniejszym od nich (gdyż zawiera dwuwęgłan sody, 
tamte mie zawierają). 
_ _ Położenie urocze wśród lasów szpilkowych, w otwartej przewiewnej doli- 
nie. Leczenie kąpielami mineralnemi, rzecznemi, piciem wód, mięsieniem (massage), 
gimnastyką zwykią i ortopedyczną i t. d. Prócz lekarza zdrojowego, ordynuje 
kilku lekarzy. Zakład posiada wszelkie nowożytne udogodnienia. 
Sezon trwa od 20 maja do 20 września i dzieli się na 3 okresy: I-szy 
od 20 maja do 20 czerwca; Il-gi od 20 czerwca do 20 sierpnia; III-ci od 20 
sierpnia do 20 września. A > 
Ceny pomieszkań i kąpieli w I-szym i HI-¢im okresie sezonu są znacznie 
zniżone dla zamieszkujących wille zakładowe. — Ubodzy, zaopatrzeni nawet 
w świadectwa ubóstwa, nie mogą liczyć na żadne uwzględnienia w sezonie II 
t. j. od 20 czerwca do 20 sierpnia. 
Wodę mineralną i sól jodobromową rymanowską do użytku wewnętrznego 
000 i zewnętrznego (t. j. do kąpieli, okładów i t. p.) rozsyła Zarząd na żądanie, 
a listowne pod W. R. poste przyjmuje zamówienia na pomieszkania i powozy do kolei, oraz wszelkich wy- 
jaśnień udziela. 


Z drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


SALON „ARS «| Zygmunt WIECZOREK 


ul. św. Jana 1, I p., 


otwarty codziennie, nie wyłączając świąt i nie- 
edziel, od g. 10—1 i od 2—5 pop. 
gacany ciągle nowemi dziełami sztuki najzna- 


KRARÓW, SUKIENNICE 29. 


Najlepsza bielizna męska. 
Najmodniejsze krawatki. 


bo- 
helie Najlepsze rękawiczki. 


36 69 0 


Założony w r. 1872 


Laliład artystyczno - kamieniarski 


BRACI TREMRECRICH 


- z w w s : 3" komitszych artystów. 346 2 0 

ae nek, zę Br projektów fachowych architektów i artystów malarzy, od najskromniejszych y x Bardzo niskie ceny. Kraków ul Rakowicka 7 tel 462 

wykonania grobowców w miejsca do najwykwintniejszych. 301 62 0 Poszukuje sa A O 7 FP lecta Uh LUD j 
| na prowincji, Telefon 759, i podejmuję się wykonania grobowców 


posady przy budowie w miejscu lub na 
prowincyi mężczyzna w średnim wieku, 
z kilkuletnią praktyką, obeznany z ry- 
sunkami technicznemi, robotami murar- 
skiemi, orąz władający językiem nie- 
mieckim. Zgłoszenia pod „Budowa“ 
poste restante Kraków. 340 5 0 


Akademik 


poszukuje lekeyi w Krakowie. 
Zgłoszenia pod W, H. przyjmuje Administr. 
„N. Reformy“. 40 29 0 


yły właściciel realności poszu- 

kuje Administracyi kamienicy — 

- wrazie dotrzeby może złożyć kau- 

cję. Zgłoszenia pod K. W. do Admini- 
stracyi „N. Reformy“ 342 4 0 


ALFONS GOSTKOOSKI 


przez [zbę handlową i przemysłową we 
Lwowie mianowany i przez e. k. Na- 
miestnictwo potwierdzony i zaprzysiężony 


i pomników, tak w miejsca jak na 
prowincji, oraz poleca wielki wybór 
pomników gotowych z piaskowca, 
marmuru i granitu. 81 160 300 


Solicytator adwokacki 


rutynowany, 15 lat praktyki, poszukuje 
natychmiast posady. —  „Solicytator“ 
poste restante Gorlice. 310 20 0 


Rutynowany dyetaryusz 


Wdowiec 


lat 49, wykształcony 
i dobrze sytuowany, 
kupiec, zupełnie 


senzal 


dla sprzedaży i kupna ropy, wosku zie- 


w średnim wieku, rel. rzym. kat., po- 
siadający chlubne świadectwa gimnaz., 
oraz z kilkunastoletniej pracy biurowej 
sądowo-hipot. i z innych urzędów, bie- 


zdrów, pragnie nawiązać znajomość w 
celu ożenienia się z panną lub bez- 
dzietną wdową, w stósownym wieku, 
przyjemną i dobrze ułożoną osobą, po- 
siadającą pewien kapitał. Zgłoszenia z fo- 
togratią pod „Aymen“ do Administracyi 


mnego i produktów tych minerałów. 
Jako urzędnik publiczny pobiera przy 
transakcyach ściśle oznaczoną a zatwier- 
dzonąy przez e. k. Namiestniectwo opłatę 
senzala. Udziela swej klienteli rzeczo- 
wych i wiarygodnych informacyi w za- 
kres przemysłu naftowego wchodzących. 


gły w rachunkach, z szybkiem i wy- 
robionem pismem polskiem i niemieckiem, 


poszukuje zaraz miejsca. — Zgłoszenia 
pod L. M. K. poste rest. Kraków. 
337 5 0 


ca dochowaną, 


Kape 


którego 


269 28 0 


I wn — onianccaj 


Nowej Reformy“. Fotografie zostaną 


Zakład pogrzebowy 
WANA KEZ€>LANEGC 


przy uk ów. Temasa L 4, toż przy placa Szczopańskim. Fila: ulica Kopernika |, 6. — Telelon kr 33L 


Zaklad podejmuję się urządzeń pogrzebowych, oraz sprowadzania zwłok do "Te 


344 35 |1 Brokobycz. 


lusze damskie 


najświeższe modele paryskie, poleca na obecny sezon 


JOZEFA KARMAŃSKA 


KRAKÓW, UL. ŚW. KRZYŻA 7, I p. 


W wielkim wyborze kapelusze żałobne. 


DAZKALIONY 
njwyiszemi nagrodami 


krajów europejskich. 1 


Biuro: Lwów, plac Smolki 4. Tel. 1059 
121 19 0 


208 40 0 


yróh mak giętych 
ra Tray św. Frania 


posługujących ubogim 


w Rmikowie, Kaźmierz, ul. Krakowska 47 


poleca po cenach przystępnych wyroby 
swoje z drzewa giętego, jako to: krze- 
sła, fotele, bujanki, kanapy, taburety 
biurowe i salonowe, tak wyplatane ja- 
koteż z siedzeniami forneroweni a po- 
liturowane na kolor orzechowy, maho- 
niowy, palisandrowy lub hebanowy. 

Wszystkie krzesła dla trwałości są 
zaopatrzone porączkami, 

Krzesła do naprawy i polituroawnia 
zabiera na żądanie wózek transportowy 
i odwozi naprawione i odnowione jako- 
też nowo zakupione. 

Krzesła i stoły do wypożyczania są 
zawsze na składzie. 126 27 0 


Na żądanie wysyla się cenniki 
Rządca Drukarni D» K. Górski, 


